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$ 18 Statutu Spółki: 


„Właścicielami akcji mogą być jedynie obywatele Państwa Polskiego i polskie instytucje prawne, w szcze- 
gólności Towarzystwa Straży Pożarnych i instytucje komunalne, jako to: gminy, sejmiki i. t. p. 


Własna wytwórnia: - Biuro sprzedaży w Warszawie 
soy Grodzisk Mazowiecki ul. Senatorska 29 (gal. Laksenbarce) 
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al. Fabryezna M 11 telefon 277-42 
Konto czekowe P. K. O. Ne 3022. 


POLECA po cenach ściśle kalkulowanych: 


Sikawki ręczne przenośne lub stałe, wózki pod sikawki, wozy rekwizytowe, 
beczkowozy, hydrofory, drabiny wszelkich systemów, kaski, 
topory, pasy, linki, pochodnie, łączniki do węży śrubowe 
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$: guziki, i ozdoby strażackie. 


Najpewniejsze w użyciu gaśnice wo- 
dne (hydronetki), Gaśnice chemiczne. 
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Materjały włókniste na bluzy i umundurowania 


7 

so 
a 

Ni 
é 


ja 


Literatura z dziedziny pożarnictwa. 
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Sikawki i drabiny automobilowe. 
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SZ Cała produkcja poddana fachowej ocenie stałej komisji technicznej. 
D Solidne wykonanie. Najnowsze konstrukcje. Najniższe ceny 


Najtańsze żródło zakupów dla Straży Pożarnych 
Remont zużytych utensyiyj pożarnych. 


Cenniki i oferty wysyła się na żądanie. 
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Strażackie 
Biuro Techniczne 


SpZYCHOŚ 


Warszawa, Nowogrodzka 12 
Telefon Nr. 139-37. Konto w P. K. O. Nr. 10. 621 
Poleca do szybkiej dostawy: 


sikawki przenośne i na wozach, solidnej 

budowy, próbowaneprzez Komisję Tech- 
niczną; beczkowozy, drabiny wszyst- 
kich typów, węże parciane i 
gumowane, armaturę, kas- 
ki, topory, linki, po- 
chodnie, ozdoby 
strażackie i 
literaturę. 


Narzędzia pierwszorzędnej jakości krajowe 
i zagraniczne. 
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Udzielamy bezzwłocznie i najchętniej wszel- 
kich informacyj:-: 


Cenniki na żądanie, 
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WEE STRAŻACKIE: 


NIEŻ gumowa ssące (spiralne), wylotowe do er 
wody, nafty i spirytusu. 
WĘŻE parciane podwójnej tkaniny, oraz wa- 
wnątrz gumowane, 
Kule gumowe do sikawek i pomp, 
Guma w arkuszach, 


Najtaniej: 
Biuro Techniczno-Handlowe 


A ALEKSANDER PASLEWIN 
K» Warszawa, Kopernika 42 tel. 271-73. 


A 
Fi 


HURT i DETAL. 
KAATAA IRRPRERRREE RA 


ORAA AAEE 


KIKKKKKKKKKKRKIARKKKKK| 


PRZEGLĄD __POŻARNICZY 


| A a= =.=" 


Ne 13 


POKO WACC 


Wydanie jubileuszowe „Przeglądu 
Pożarniczego“ w dacie 10-ciolecia. 


225 ilustracyj, 76 stron druku. 


Spiesz nabyć to wydanie, stanowiące dla każdego 


strażaka polskiego cenną pamiątkę. 


Cena 3 zł. Z przesyłką 3 zł. 30 gr. 


Nabywać można 
w Administracji „Przeglądu Pożarniczego" 


WARSZAWA, AL JEROZOLIMSKIE 41 


Egzystująca od 1824 roku 


FABRYKA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


Watawa Slowassera Synowie 


W GRASLIC (Czechosłowacja) 
Oddział i skład fabryczny 


w Warszawie, Nowy Świat 36 (w podw.) 


Teiefon Ne 271-87. 
KONTO CZEKOWE W P. K. O. N 10.618. 


Polecamy w dużym wyborze: 


instrumenty muzyczne 
dętę i rżnięte dla or- 
kiestr strażackich 
gwarantowanej dobro- 
ci na dogodnych wa- 
runkach kredytowych. 


Trąby sygnałowe 
i alarmujące jedno 
i wielotonowe dia 
Straży Ogniowych. 


Uwaga! R warszłał reparacyjny na miejscu, 
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ILUSTROWANY 4 
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Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. Jerozolimskie 41. Tel. 84-30. Tel. osob. Redaktora 154-45. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 235. 


PRENUMERATA: Rocznie (z przesyłka) 15 zł. Półrocznie 8 zł. Kwartalnie 4 zł. 50 gr. Numer pojed. 75 gr. 


Ceny ogłoszeń przesyła 
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„Uezynicie wtedy Dom Ojezysty ogniotrwaty‘‘. 


Strażactwo polskie przez najwznioślejszą swą ideę — czynnej miłości bliźniego, jest wyrazicielem 


idei Chrystusowej. 


nasze Przewielebne Duchowieństwo. 


W zakresie zaś wszelkich swych prac i poczynań, odwołujemy się zawsze przed 
ich podjęciem myślą do Boga o błogosławieństwo. 


W tych chwilach podniosłych krzepi ducha i serca 


A ile to wówczas soków żywotnych przenika do członków kor- 


poracji naszej, niechaj przykładem będzie niezwykle piękne i podniosłe kazanie ks. Ludomira Lissow- 


skiego, wypowiedziane podczas Mszy. 


Św. z okazji zjazdu ćwiczebnego straży pożarnych w Dąbrowie 


(pow. Mławski), które to kazanie choć w streszczeniu na tem miejscu zamieszczamy. 


Apostoł narodów Św. Paweł chrześcijanom do- 
brze czyniącym obiecuje, co słuszne i sprawiedliwe: 
chwałę u Boga, cześć u ludzi i pokój własnego su- 
mienia, który daje poczucie spełnianego obowiązku. 
W innem miejscu tenże Apostoł zachęca wiernych 
do stałości i wytrwałości w dobrem, kiedy woła: 
„A dobrze czyniąc nie ustawajmy, albowiem cza- 
su swego żąć będziem, nie ustawając". 

„Dobrze czynić“ — oto słowo chrześcijańskiej 
mądrości, oto hasło i przykazanie życia, oto cel i za- 
danie człowieka na ziemi. Jezus Chrystus to naj- 
doskonalszy nasz wzór, a uważcie: gdy Jan Ewan- 
gelista chciał w jednem zdaniu streścić Jego żywot 
na ziemi, rzekł: „Przeszedł, dobrze czyniąc“. 

I prawdziwy chrześcijanin idzie przez życie, 
dobrze czyniąc... Biegnie tam, gdzie słyszy płacz 
ludzki, gdzie się rozlega jęk boleści, skąd go do- 
chodzi wołanie o ratunek. 

Straże pożarne, szeregujące ludzi dobrej woli, 
z iskrą poświęcenia w duszy, w celu zwałczania 
wielkiej społecznej klęski pożarów—uważam za je- 
den z istotnych przejawów ducha chrześcijańskiego, 
wzruszającego się widokiem niedoli.  Niechże 
w upalny dzień żniwny, lub w ciszy ciemnej nocy 
rozlegnie się okrzyk trwogi: gore! — a rzucacie 
pracę w polu, słodki spoczynek nocny i biegniecie 
do szeregów, aby w ordynku, karności, umiejętnie 
walczyć z ogniem.  Padejmujecie pracę ciężką 
i twardą, pot zalewa oczy, zd'wajacie swe siły, na- 
rażacie niekiedy życie swe na niebezpieczeństwo. 
A to wszystko czynicie z poświęceniem, darmo, 
bo jakakolwiek zapłata odjęłaby czymowii waszemu 
blask ofiary dła bliźniego, a nadałaby mu cechę słu- 
żalczej roboty, jakakolwiek zapłata odarłaby was 


Przyp. Red. 


z obywatelstwa, a przemieniła w najemników, jaka- 
kolwiek zapłata za obronę wspólnego dobra przed 
trawiącą siłą ognia zabiłaby w was chrześcijanina, 
a stworzyła poganina, co 10 tylko wiasny interes, 
własny: zysk, własną wygodę ma na celu. 

Straż ogniowa ochotnicza ma na widoku dobro 
wszystkich, obronę mienia, niekiedy nawet życia, 
wszystkich, nie służy z musu, ale ochoty, nie słu- 
ży jednostce, ale ogółowi, nie pyta kto silę pali, ale 
gdzie się pali, aby jaknajprędzej stanąć na miejscu 
i opanować miszczący żywioł. Żyje 'w niej duch 
poświęcenia i ofiary, duch miłości bliźniego, duch 
Chrystusowy.... 

Na każdym waszym sztandarze z wielką praw- 
dą mogą jaśnieć słowa Ewangelii:  „Przyka- 
zanie nowe daję wam, abyście się społecznie miło- 
walić. „Po tem poznają wszyscy żeście uczniami 
mymi, jeśli miłość nosić będziecie jeden ku dru- 
giemu“. 


t 
* x 


Mam prawo uważać was za lepszych obywa- 
teli Państwa... Bo więcej wart ten, kto bezinteresow- 
nie łoży swój czas i trud dla dobra ogółu, niż ten, 
kto, jak ślimak, w własnej zamknie się skorupie 
i śwliata nie wiidzi poza własnem podwórkiem. 
I dlatego, ukazawszy wam rodzime wsie i mia- 
steczka, gumna i chaty — cały ten dobytek oso- 
bisty rodaków, którego zawsze gotorwi! jesteście 
bronić przed ogniem, mam prawo stawić przed 
oczy wasze wielki Dom Oiczysty, który zamyka 
w sobie wszystkie dzieci Ojczyzny. Są wrogowie, 
są zbrodniarze wyzuci z sumienia, którzy pod iten 
Dom chcą ogień położyć, w gruzy obrócić napo- 
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wrót to, co mocą Bożą 'wskrzeszone zostało, 
a utwierdzone jest serdeczną krwią najlepszych 
synów: ojczyzny, co w jej obronie już za naszej 
pamięci padli; umacniane jest wysukiem codziennej 
pracy i ofiarą mienia żyjącego pokolenia. Skradają 
się cii występnił pod Dom Ojczysty z żagwiami nie- 
nawiiści, chciwości, buntu, samolubstwia... Wy ma- 
cie stać ma straży tego Domu, precz odpędzać pod- 
palaczy i w społeczeństwo — jako lepsza jego 
cząsika — wińosić te cnoty, w ktorych zaprawiacie 
się w organizacjach straży pożarnych: karność, 
posłuszeństwo, poczucie wspólnego dobra, hasło 
Żywe: wszyscy za jednego, jeden za wszystkich! 
Uczynicie wtedy Dom Ojczysty „ogniotrwałym*, 


EJ + 


_ Nie będzie jednak dobrym strażakliem, nie będzie 
dobrym obywatelem Polski ten, kto majpierw nie 
wyrobi z siebie prawego człowieka, bo na szla- 
chetności osobistej funduje się wszystko. Jesteś- 
cie w większości swej młodzii; życie w was kpi, 
czujecie w sobie siłę wielką; raz porywa ona was 
ku temu, co wzniosłe, piękne, szlachetne, drugi raz 
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w jakiemś szale doprowadza ona was do upadku... 
lo namiętność... 

Błogosławiona ta moc, gdy jej przewodniczy. 
rozum, gdy słucha się, głosu sumienia, gdy daje się. 
kierować wiiarą Bożą: dokona ona wielkich czy- 
nów w życiu, a człowieka dobrze zasłużonym Bogu 
i Ojczyźnie uczyni. 

Ale przeklęta okaże się ta sama siła, gdy por- 
wie wszelkie hamulce: naoślep poniesie ona czło- 
wieka na bezdroża i manowce, odejmie mu wszelką 
wartość... Gorzej, szkodnika zeń uczyni... Gorzej, 
do zbrodni ii zdrady go doprowadzi... 

I któż nie widzi dziwnego podobieństwa mię= 
dzy tą siłą młodości a ogniem. Ogień — to prze- 
cież dar boży cenny, dopókii w karbach jest utrzy- 
many. Ogień staje się klęską sztraszliwą, gdy wy- 
łamie się z pod poszłuszeństwa człowieka. 

Stójcie na straży tego ognia młodości; niechaj 
siła wasza będzie opanowana, podległa rozumowi, 
posłuszna sumieniu... 

Wtedy i „ludziom z wami. będzie dobrze i wam 
z ludźmi: będzłie dobrze“. 

„Chwała, pokój i cześć wszelkim czyniącym do- 
brze“. 


Wycieczka zagranicę. 


Obrona pożarowa Wiednia. Ilość posterunków sttaży j ich wyekwipowanie. 


Rozprzężenie w Straży 


Wiedeńskiej. Naprawianie węży. Stała kreślarnia w Straży. Zaopatrzenie w wodę. Sygnalizacia poża- 
rowa. liość pożarów. 


Dzięki inicjatywie i poparciu p. Zygmunta Cho- 
romańskiego — członka Zarządu Głównego Związ- 
ku i prezesa Zrzeszenia Towarzystw Ubezpieczeń 
w Rzeczypospolitej, grono pracowników ma polt 
pożarnictwa podążyło w lipcu r. b. przez Wiedeń 
do Salcburga na międzynarodową wystawę prze- 
ciwpożarową, aby zkolej: udać się do Włoch, Ju- 
gosławjii i Węgier w celu zapoznania się z organiza- 
cją i stanem pożarnictwa w: tych państwach. 

W skład delegacji weszli druhowie: S. Błaszczyk 
— inspektor pożarnictwa Związku woj. Lubelskie- 
go, st. instr. Związku Floriańskiego, J. Boguszew- 
ski, W. Chełmiński — naczelnik Ochotniczej Straży 
w Pruszkowie, A. Galant — komendant stałej straży 
Lubelskiej, K. Górniak — inspektor pożarnictwa 
Wielkopolskiego Związku, A. Kalinowski — inspek- 
tor pożarnictwa Związku woj. Krakowskiego, 
J- Sztromajer — naczelnik biura Głównego Związku 
i niżej podpisany.*) W Wiedniu przyłączył się da 
delegacji naszej druh Józef Kowalewski — inspektor 
pożarnictwa Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wza- 
jemnych. 

Wyruszyliśmy z Warszawy dnia 13-go lipca 
r. b. i w drodze do Salcburga zatrzymaliśmy się 
w Wiedniu w -celu zwiedzenia straży miejscowej. 
Opiszę też teraz poniże! w niniejszym numerze 
„Przeglądu Pożarn.“ obronę przeciwpożarową tego 
wielkiego: miasta: 

Ochronę przeciwpożarową Wiednia stanowią 
straż pożarna zawodowa j straż pożarna ochotni- 
cza. Pierwsza ma następujące posterunki: w pobli- 
żu środka miasta znajduje się t. zw. Centrala, gdzie 
są 3 kompłethe samochodowe tabory do akcii przy 
większych pożarach w mieście i jeden tabor do dal- 


szych wyjazdówi do pożarów zamiejskich. Oprócz 
tego w różnych dzielnicach miejskich rozrzuconych 
jest 6 głównych oddziałów: (Hauptfeuerwehrwache) 
i 15 oddziałów filjanych (Filialwachen). Straż 
ochotnicza ma 44 samodzielne oddziały, rozmiesz- 
czone na krańcach miasta i przedmieściach. 

Główny oddział straży zawodowej różni się od 
filjalnego większym taborem j większą ilością ludzi, 
gdy bowiem pierwszy posiada 6 — 8 wozów! samo- 
chodowych o różnem, jak poniżej zobaczymy, prze- 
znaczeniu, to filialny oddział natomiast rozporządza 
2 — 3 wozami, t. į. sikawką samochodową, drabiną 
mechaniczną i tendrem. 

Aby dokładnie zapoznać się z organizacją i wy- 
ekwipowaniem jednego z głównych oddziałów, uda- 
liśmy się tramwajem na ulicę „Marjahilfestr“, gdzie 
w 1913 r. urządzony został najlepszy: i najnowszy 
posterunek. Towarzyszył nam strażak, przysłany 
przez zastępcę branddyrektora z Centrali. Branddy- 
rektor wyjechał do Salcburga. Pierwsze wrażenie 
robi ten oddział bardzo dodatnie. W czystem, obszer- 
nem, wyświeżonem podwórzu wzniesione są dwa 
duże 2 piętrowe budynki: jeden większy, mieści na 
dole obszerną remizę z 6-ma bramami automatycz- 
nie otwieranemi, na piętrach są urządzone pomiesz- 
czenia dla strażaków, a więc sypialnie, pokoje sto- 
fowe, kuchnia, umywalnie i t. p. 

Chociaż obecnie są dwie zmiany co 24 godzi- 
ny i dyżurujących jest tylko: 25 strażaków, to jednak 
w sypialniach znajduje się 50 łóżek, tak że każdy 
ma swe łóżko, utrzymuje je w czystości, pilnuje 
porządku, w przeciwieństwie do niektórych na- 
szych straży zawodowych, gdzie nieraz jedna -po- 
Ściel wypada na 2 strażaków, co bywa przedmio* 
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tem sporów ji zatargów no i... stałego brudu. W sto- 
łowym pokoju również znajduje się 50 szafek zamy- 
kanych, każda z naczyniami, tałerzami i nakryciem 
dla jednego strażaka. Mnie osobiście, którym kilka 
razy już przed wojną zwiłedzał różne oddziały 
straży wiedeńskiej, a nawet w 1908 r. odbywałem 
10-dniową praktykę, — uwydatnia się jednak różni- 
ca, jaką się widzi obecnie w Wiedniu, jak co do 
czystości ii porządku, tak ii co do dyscypliny. Już nie- 
ima tam tej idealnej, ' wzorowej czystości, ani w Sy- 
pialniach, ani w kuchni i w łazienkach; odczuwa się 
jakieś zaniedbanie, spostrzec się daje pewien nieład 
w ułożeniu. pościeli nawet w ustawieniu rondli į na- 
czyń w kuchni. A szczególnie jednak rażące okaza- 
ło się zachowanie szeregowców. Dawniei przy 
zwiedzaniu koszar starszy dyżurujący podawał 
hasło: „achtung“ (baczność), wszyscy się podrywa- 
li i stawali w bacznej postawie. Obecnie część tyl- 
ko strażaków raczyła się podnieść, a inni, przyj- 
mując niedbałe pozy, siedzieli rozparci. Oprowa- 
dzający nas oficer straży, dowódca całego oddziału, 
służbista jak widać i dobry stary strażak, był za- 
wstydzomy i usprawiedliwiał zachowanie się pod- 
komendnych pseudo demokratycznemi czasami. 
Odnieśliśmy oczywiście jaknajgorsze wrażenie. 


Sądzę jednak, że chwilowy obłęd komunizmu 
przeminie i wrócą dawne porządki, ład i dyscypli- 
na, te podwaliny każdej dobrej organizacji a szcze- 
gólnie strażackiiej. Dalej przystąpiliśmy do oględzin 
istotnej treści każdej organizacji straży t. i. taboru. 


Ten składa się z 6-ciu samochodów: lekka 
sikawka samochodowa z pompą odśrodkową 3-Stop- 
niową, dającą 1.000 litrów wody na minutę, o ciśnie- 
miu 10 — 12, a nawet podobno do 16 atm.; ma miej 
znajdują się 24 węże w kręgach po 20 m. długości, 
przyczem przy rozwijaniu linji każdy ze strażaków 
bierze po 4 kręgi i b. sprawnie kolejno je rozwija. 
Na tej. sikawce wyjeżdża załoga złożona tylko ze 
starszego i 3 strażaków oraz szofera. Służy ona į do 
dalszych wyjazdów. 


Samochodowa sikawka gazowa ze zbiornikiem 
o pojemności 600 litrów i 2 butlami statowemi z dwu- 
tlenkiem węgla (kwas węglowy). Sikawka ta ma 
dwa zwijadła z wężami i zaopatrzona jest z tyłu 
w stały trójnik, który służy do włączenia do linji 
wężowej, idącej od sikawki gazowej do miejsca po- 
żaru, linji prowadzącej do hydrantu, czyli, że po 
przybyciu do pożaru odrazu zaczyna działać woda 
nasycona dwutlenkiem węgla, a po wyczernaniu 
zawartości zbiornika, prąd bez przerwania działa 
dalej ciśnieniem wodociągu. Przy pomocy tegoż 
trójnika zbiornik sikawki można znów napełnić wo- 
dą i znów wpuszczając gaz z drugiej butli działać 
wodą nasyconą dwutlenkiem węgla. Na sikawce 
gazowej urządzone jest rusztowanie, na którem jest 
parę drabin hakowych i drabina przystawna. 


Samochód rekwizytowy (tender) na 12 ludzi 
posiada również rusztownie, na którem leżą 2 ha- 
kówki, 4 bosaki i przystawna: Na tym samochodzie 
znajduje się hełm dymowy, płótno ratunkowe, apa- 
rat „Stankó* do wytwarzania piany w linji weżo- 
wej, (opis aparatu Stankó znajdzie czytelnik w bro- 
szurze: „Pożar jako zjawisko fizyczne“ str. 21 — 
24 rys. 2); apteczka, pulmotor t. j. przyrząd do sto- 
sowania sztucznego oddychania tlenem i t. p. 
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Drugi samochód rekwizytowy z zapasem wę- 
ży i z drabiną 3-przęsłową rozsuwaną z drążkami, 
wysoką 18 m. po rozsuniięciu, ułożoną na rusztowa- 
niu wraz z 2 hakówkami. Oba te samochody rekwi- 
zytowe mają zwiiadła urządzone z przodu, w tym 
celu, aby momentalnie, po przybyciu samochodu 
do pożaru, linja wężowa mogła być ułożona, zna- 
cząc swym kierunkiem jakby dalszy ciąg biegu sa- 
mochodu (opis zwijadła w broszurze: „Sikawka 
w straży ogniowej str. 44 — 45, rys. 44). 


Drabina mechaniczna samochodowa, 30 m. wy- 
soka f. Magirusa z napędem benzynowym, najnow- 
szy typ tego rodzaju budowy, sprowadzony obec- 
nie do straży zawodowych w Warszawie, Krako- 
wie į Poznaniu. Działa chociaż nieco wolniej, niż 
drabina znapędem elektrycznym, lecz bardzo spraw- 
nie j podobno: nie zawodzi. 


Drabina mechaniczna pneumatyczna też na sa- 
mochodzie, o wysokości 28 m. Rozsuwa się przy 
pomocy zgęszczonego dwutlenku węgla, który 


Fot. st. instr. J, Boguszewski. 


Członkowie wycieczki zagranicę w straży Wiedeńskiej. 


Siedzą od lewej: ppułk. J. Tuliszkowski, inż. J. Deut- 
scher — dowódca centralnego oddziału Straży Wie- 
deńskiej i nacz. J. Sztromajer. Stoją od lewej: insp. 
K. Górniak, insp. J. Kowalewski, nacz. W. Chełmiń- 
ski, insp. S. Błaszczyk, st. instr. J. Boguszewski, 
insp. A. Biedroń-Kalinowski i kom. A. Galant. 


wpuszcza się w teleskopowe zestawienie 4-ch sta- 
lowych rur, wchodzących jedna w drugą, z umo- 
cowanemi do nich drabinkami stalowemi z rurek. 
(Opis w broszurze: „Drabiny strażackie str. 43 — 
47, rys. 61). 

Na obszernem poddaszu budynku, w którym 
znajduje się powyżej opisana remiza, urządzoną 
jest naprawialnia węży dla całej wiedeńskiej stra- 
ży. Używane są tu węże parciane i gumowane. 
Naprawa pierwszych przy małych uszkodzeniach 
odbywa się przez t. zw. „tomponowanie' t. į. za 
pomocą wpychania tępemi szydełkami rozstrzępio- 
nych kawałków nici z osnowy i wątku starych wę- 
ży,przyczem wpycha się niewielką część tych nici, 
ą układane są one krzyżowo. Przy uszkodzeniu więk- 
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szem nasuwa się na szparę podłużną t. zw. mankiet 
z węża o nieco większej średnicy, przyczem na- 
suwkę tę smaruje się parokrotnie specjalnym kle- 
jem, który preparuje się z asfaltu i karbolineum. 

Ciekawy bardzo jest proces naprawy węży 
przy poprzecznem rozerwaniu. W tym wypadku 
miejsce uszkodzone skrupulatnie zcerowuie się; dla 
ułatwienia tej manipulacji do środka węża wpuszcza 
się drewniany klocek około 40 — 45m/m średnicy. 
Po zcerowaniu nasuwa się na naprawiane miejsce 
również mankiet ze starego węża, dobrze wvsmaro- 
wany od wewnątrz, a szczególnie po krawędziach 
powyższym klejem i dokładnie przyciska sie do wę- 
ża, a dzięki klockowi, znajdułącemu się wewnątrz 
węża, nasuwka doskonale przylega i przykleja się 
do węża. Po zwulkanizowaniu t. į. wyprasowaniu 
gorącem żelazkiem klocek drewniany usuwa się 
z węża, który potem przez dobę schnie. 

Węże gumowane naprawia się przez wklejenie 
od wewnątrz gilzy gumowej, wyciętej ze starego 
węża oraz przez skrupulatne zcerowanie uszkodzo- 
nej tkaniny węża, na który również w wypadkach 
większego uszkodzenia nasuwa się mankiet powy- 
żej opisanym sposobem. 

Każdy kawałek węża jest w tutejszej straży 
bardzo skrupulatnie odnotowany i ma swoja histor- 
ję wypisaną na specjalnej karcie rejestrowei. gdzie 
oznaczone są następujące dane: gatunek weża, wy- 
miary, data sprowadzenia, cena, wytrzymałość, 
służba t. j. ile razy był w użyciu, ile razy był napra- 
wiany i t. p. 

Interesujące było również zwiedzenie kreślarni, 
gdzie stale pracuje 2-ch kreślarzy pod kierunkiem 
inżyniera. 

Zadaniem kreślarni jest dokładne przeprowa- 
dzanie na planach miasta wszelkich zmian. zacho- 
dzących bądź to w urzadzeniach hydrantów, bądź 
- też w rozbudowie miasta: a,wiięc oznaczane są usta- 
wicznie nowe budynki, przeróbki domów. nowe hy- 
dranty i t. p. 

Praca mrówcza i ciągła, ale praca niezmier- 
nie owocna, albowiem na paru samochodach każde- 
go oddziału znajdują się małe szafki z kolekcją 
szczegółowych planów wszystkich dzielnic i odcin- 
ków miasta. Jadąc do ognia dowódca i sierżanci, 
przeglądają dany plan i po przybyciu do pożaru 
doskonale są zorientowani. Hydranty Wiedeń po- 
siada dwojakiego rodzaju: na sieci wody przezna- 
czonej do picia, hydranty mają ciśnienie 5 — 6 at- 
mosfer (na planach oznaczone ezarnemi punktami) 
oraz na sieci z wodą nie filtrowaną (do polewania 
ulic, do gaszenia pożaru i t. d.) ciśnienie hydrantów 
dochodzi do 10 — 12 atmosfer (hydranty są ozna- 
czone punktami czerwonemi). 

Uprzejmy dowódca zwiedzanego przez nas 
głównego oddziału inżynier Julian Deutscher. brand- 
inspektor, pokazał nam jeszcze sygnalizację elek- 
tryczną: 

Jest to normalna sygnalizacja systemu Simens 
i Halske Posiada 4 obwody, na których jest po kil- 
kadziesiąt sygnalizatorów rozrzuconych w całym 
rejonie, przyczem obwody te obiega stały prąd 
i wrazie zepsucia się w któremkolwiek miejscu 
przewodów lub innej części obwodu, specjalny przy- 
rząd z dzwonkiem alarmuje o tem i wskazuje miejsce 
uszkodzenia z dokładnością 10 metrów. 

Oprócz tego sygnalizacja posiada aparaty 
Mors'a, na którvch wrazie alarmu o pożarze, wybi- 
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jane są na uruchomilomej taśmie, numer sygnaliza- 
tora alarmującego, data godzina i minuta z sekun- 
dami, kiedy alarm powstał i t. d. 

Niezależnie od tej sygnalizacji Straż Pożarna 
Wiedeńska posiada własny telegraf i telefony, łą- 
czące bezpośrednio wszystkie oddziały między sobą 
i z Centralą. 

Uprzejmy dowódca zwiedzanego przez nas od- 
działu długo i wyczerpująco objaśniał nas i w spra- 
wach organizacyjnych ochrony przeciwpożarowej 
Wiednia. Pożarów rocznie bywa od 1.000 — 1.500. 
Odrazu wyjeżdża najbliższy oddział w sile iednego 
taboru. Jeżeli pożar przybiera większe rozmiary, 
wtedy na wezwanie dowodzącego przybywają mu 
z pomocą oddziały sąsiednie. O składzie taborów 
już wspomniałem wyżej: 

Tabor Oddziału Głównego (tych jest 6) składa 
się z4— 5 samochodów, a tabor oddziału filialnego, 
których jest 15, posiada 2 — 3 samochody. 

Oprócz tego ma krańcach miasta są straże 
ochotnicze, jednak po wojnie są one w stanie we- 
getacji i niektóre oddziały rozwiązały sie. Są one, 
według słów brandispektora, w skutek powojennej 
dezorganizacji mało pomocne podczas pożarów 
i miasto nosi się z myślą zastąpienia niektórych 
ochotniczych oddziałów posterunkami straży za- 
wodowei. 


Oddział główny zwiedzany. przez nas był naj- 
nowszy i najlepszy, zatem zaniechaliśmyv zamiaru 
zwiedzenia drugiego takiego samego, a raczej gor- 
szego na Faworitenstr. Dziękując uprzejmie brand- 
inspektorowi za iego wyczerpujące i drobiazgowe 
wyjaśnienia, prosiliśmy o0 wspólną fotografię, które 
znajdą Czytelnicy w niniejszym numerze. 

Na drugi dzień, wczesnym rankiem wyiecha- 
liśmy do Salcburga na zjazd i wystawę. które opiszę 
w następnym numerze. 


(d. c. n.) Inż. J. Tuliszkowski. 


Organizacja pożarnictwa 
w zachodnich województwach. 


Referat wygłoszony przez p. dyr. Dziedzic- 
kiego członka zarządu Głównego Związku Stra- 
ży Pożarnych R. P. na nadzwyczajnym ogólno - 
państwowym zjeździe we Lwowie w dniu 4-ym 
lipca 1925 r. Referat ten zamieszczamy zgodnie 
z uchwałą uczestników zjazdu, odwołującą się do 
nas o jego opublikowanie w „Przeglądzie“, 
przyczem nadmieniamy, że na łamach pisma 
naszego treść tego referatu była już omawia- 
artykułach: 


na w „Stan obrony  przeciw- 
pożarowej w woj. Poznańskiem — w nr. 4-vm 
z roku 1923-ego i „Prawno-publiczne pod- 
stawy pożarnictwa“ — w Nr. 23/24-ym z roku 
1923-ego. Redakcja 


Ponieważ przypuszczam, że niezawodnie inte- 
resować będzie druhów garść szczegółów o po- 
żarnictwie w Wielkopolsce, dlatego pozwolę sobie 
siużyć niektórymi szczegółami. 

Pożarnictwo w zachodnich województwach 
Rzeczypospolitej zorganizowane jako służba pu- 
bliczna, unormowane jest rozporzadzeniem poli- 
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cyjnem województwa Poznańskiego z dnia 29-go 
stycznia 1923 r. i prawem o ogólnej administracji: 
krajowej z dna 30-go lipca 1883, posiada więc upo- 
ważnienie przepisów prawnych, które postanawia- 
ją, że w każdem mieście, gminie wiejskiej i w każ- 
dym obszarze dworskim ma się utworzyć obo- 
wiązkowa straż pożarna. Zadaniem takiej straży 
jest zająć się czynnie tłumieniem każdego pożaru, 
który wybuchł w miejscu, lub w obrębie 712 klm., 
odbywać regularne ćwiczenia, a ich członkowie 
obowiązani są stawić się przy każdym zarządzo- 
nym alarmie i przeglądzie sikawek. 

Do służby w obowiązkowych strażach po- 
żarnych powołani! są wszyscy mężczyźni w wieku 
od 18 do 55 lat włącznie, posiadający nieskazitelne 
prawa obywatelskie. Zastępstwo jest niedo- 
puszczalne. Obowiązkowi służby 'przy tłumieniu 
pożarów podlegają również wszystkie zaprzęgi da- 
nych miejscowości, tak przy pożarach w miejscu, 
jako też w obrębie 743 klm., a w razie naglącej 
potrzeby użyte być mogą zaprzęgi i pozamiejsco- 
we, znajdujące się w miejscu i w czasie wybuchu 
pożaru. Ilość i kolejność dostarczania koni wy- 
znacza magistrat względnie urząd gminy. Nie- 
wykonanie lub działanie wbrew przepisom lub roz- 
porządzeniom wykonawczym, podlega policyjnym 
karom pieniężnym, a w razie niemożności ich za- 
płacenia karze aresztu, o ile wedle kodeksu karne- 
go nie zachodzi potrzeba stosowania ostrzejszych 
kar. 

Zwolnieni od służby w obowiązkowej straży 
pożarnej są: wszyscy urzędnicy państwowi, czyn- 
ni wojskowi, duchowni i służba kościelna. nauczy- 
ciele szkół publicznych, uczniowie średnich i wyż- 
szych zakładów naukowych, lekarze, weterynarze, 
aptekarze i osoby obowiązane do dostarczania za- 
przęgów na wypadek pożaru. Członkowie urzę- 
dowo uznanych ochotniczych straży pożarnych 
zwolnieni są również od obowiązku służby w obo- 
wiązkowej straży pożarnej, 


Gminy wiejskie i obszary dworskie bl:sko sie- 
bie położone mogą za zezwoleniem starosty, two- 
rzyć wspólne straże pożarne t. z. „związki si- 
kawkowe', co nie wyklucza jednak obowiązku 
utrzymywania przez poszczególnych właścicieli nie- 
ruchomości przepisanych przytządów  pożarni- 
czych. 

Każda gmina musi być zaopatrzona w dosta- 
teczne zapasy wody do tłumienia pożarów. W tym 
celu obowiązkiem gmin jest utrzymywać publiczne 
studnie, zbiorniki i wodociągi w należytym stanie 
i dostatecznej ilości. Potrzebne przyrządy i przy- 
bory pożarne mają sprawiać magistraty, zarządy 
gmin, obszarów dworskich i związki sikawkowe, 
utrzymywać je w dostatecznej ilości, w należytym 
i stale używalnym stanie. O ilości! i wyborze 
potrzebnych przyrządów i przyborów pożarniczych 
roztrzyga w miastach wojewoda, po wsiach sta- 
rosta. Wszelkie przyrządy i przybory pożarne 
pzechowywane być muszą w budynkach ogniotrwa- 
tych o łatwym dostępie. Większe miasta utrzymu- 
ją zawodowe straże pożarne, zaopatrzone w dosta- 
teczne przyrządy i przybory pożarne, własne za- 
ptzęgi lub automobile, względnie stałe pogotowia 
stosownie do potrzeb lokalnych oraz odpowiedni 
personel fachowo wyszkolony. W mniejszych 
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miastach, miasteczkach i większych gminach wiej- 
skich, istnieją obowiązkowe lub ochotnicze straże 
pożarne. Magistraty, zarządy gmin i obszary 
dworskie, którym statutowo polecono kierowni- 
ctwo sprawami straży pożarnej, obowiązane są wy- 
dać przepisy wykonawcze do statutów miejsco- 
wych, dotyczące utworzenia obowiązkowej straży 
pożarnej, zorganizować je z wszystkich do służby 
tej obowiązanych mieszkańców, 'wyzmaczyć na- 
czelnika i kierowników poszczególnych oddziałów 
i zaopatrzyć w potrzebne przyrządy i przybory 
pożarne. 

W miastach i gminach wiejskich, w których 
zorganizowane i urzędowo uznane zostały ochotni- 
cze straże pożarne, członkowie tych straży biorą 
ma siebie obowiązek służby bezpieczeństwa prze- 
ciiwpożarowego. 

Ochotnicza straż pożarna: jest stowarzysze- 
niem mężczyzn, którzy dobrowolnie przyjęli, obo- 
wiązek udzielania pomocy na wypadek pożaru lub 
innej klęski żywiołowej, stosownie do istniejących 
przepisów policyjnych, dotyczących pożarnictwa 
i regulaminów służbowych. Każdy pełnoletni, nie- 
skazitelnej (przeszłości mężczyzna: danej miejsco- 
wości może być przyjęty na członka ochotniczej 
straży pożarnej, jeżeli zobowiąże się w przeciągu lat 
trzech wykonywać bezinteresownie pracę w za- 
kresie działań straży, zachować bezwzględną kar- 
ność, podporządkować się rozkazom naczelnika 
i dowódców, oraz jeśli złoży uroczyste przytze- 
czenie na ręce naczelnika przed frontem korpusu. 

Zadaniem ochotniczej straży pożarnej, która 
przyjęła na siebie obowiązki straży gminnej i zo- 
stała urzędowo uznana jest: prowadzić regularne 
ćwiczenia strażackie potrzebne do należytego wy- 
konywania służby 'ratowniiczej, zająć się matych- 
miast na wypadek pożaru, bez dalszych rozpo- 
rządzeń we własnej gminie ratunkiem ludzi. wszel- 
kich zagrożonych przedmiotów, budynków i zwie- 
rząt, starać się wszełkiemi rozporządzanymi. środ- 
kami umiejscowić powstały pożar stłumić i usu- 
mąć zagrażające niebezpieczeństwo, oraz w należy- 
ty sposób zabezpieczyć pogorzelisko. Również 
straż obowiązana jest zająć się ratunkiem na wy- 
padek powodzi, zawalenia domu i t. p. katastrof 
żywiołowych, przy których zagrożone jest życie 
i mienie ludzkie į wymaga ratunku. Obowiązkiem 
ochotniczej straży pożarnej jest również niesienie 
pomocy gminom sąsiednim przy pożarach lasów, 
łąk i torfowisk w obrębie 71⁄2 klm. 

Urzędowo uznana Ochotnicza Straż Pożarna 
tworzy organ publicznego bezpieczeństwa i jest 
w czasie wykonywania swej służby ratowniczej wy- 
konawczym organem miejscowej władzy policyjnej. 
Naczelnicy ochotniczej straży pożarnej zatwierdze- 
ni przez miejscową władzę policyjną, wchodzą 
w (czasie wykonywania 'swej służby ratowniczej 
w prawa pomocniczych urzędników policyjnych. 
Pozatem posiada ochotnicza straż pożarna zupełną 
swobodę urządzenia swojej wewnętrznej admini- 
stracji, jednak z tem zastrzeżeniem, że w czasie wy- 
konywania służby ratowniczej przechodzi pod ogól- 
ne rozkazy miejscowego zarządcy policji. jednak 
techniczne kierownictwo akcją ratunkową i rozka- 
zownictwo pozostaje w rękach naczelnika straży, 
względnie jego zastępcy. W czasie wykonywania 
służby ratowniczej, ma ochotnicza straż znaczenie 
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organu bezpieczeństwa publicznego w myśl § 113 
krajowej ustawy karnej, w której powiedziano, że 
kto członkom straży pożarnej w czasie wykonywa- 
nia służby ratowniczej stawia opór lub w gwałtowny 
sposób, przeszkadza lub utrudnia w pracy ratow= 
niczej, podlega karze więzienia od dni 14 do 2-ch lat. 
' W razie pożaru obowiązani są wszyscy właści- 
ciele studzien, wodociągów, stojącej lub płynącej 
wody zezwolić i ułatwić straży pożarnej czerpanie 
wody, jak również na-zarządzenie naczelnika stra- 
ży oddać do dyspozycji straży na czas trwamia po- 
Żaru wszelkie przyrządy i przybory pożarnicze, bę- 
dące w posiadaniu prywatnem. 

Wybór naczelnika ochotniczej straży pożarnej 
wymaga zatwierdzenia miejscowej władzy policyj- 
nej. Mianowanie dowódców poszczególnych oddzia- 
łów i dalszych szarż należy do: naczelnika, wzzlęd- 
nie sztabu straży. Korpusy straży pożarnej podzielo- 
me są na cztery oddziały, a mianowicie: I-szy ratun- 
kowy, 2-gi sikawkowy, 3-ci wodny, 4-ty porządko- 
wy. Specjalne określenia czynności poszczególnych 
oddziałów, jak również całokształt służby strażac- 
kiej oraz przepisane odznaki starszeństwa i odzna- 
czeń, obejmuje regulamin służbowy dla ochotniczych 
straży pożarnych, wydany przez Wielkopolski Zwią- 
zek Straży Pożarnych, do którego stosować się mu- 
szą Ściśle straże województwa Poznańskiego. 

Obowiązkiem naczelnika straży jest dbać, by 
wszyscy czynni członkowie straży byli przydziele- 
ni do służby, by ćwiczenia szkolne i taktyczne odby- 
wały się regularnie, prawidłowo. wedle instrukcji 
związkowych. W tym celu winien być ułożony plan 
ćwiczeń na cały rok zgóry i przedłożony miejscowej 
władzy policyjnej do zatwierdzenia. Oprócz tego wi- 
nien naczelnik straży w porozumieniu z miejscową 
władzą policyjną urządzać niespodziewane alarmy 
i ćwiczenia taktyczne w celu wyrobienia gotowości 
i sprawności działania straży, a przedewszystkiem 
szybkości dostawy wyznaczonych do służbv pożar- 
niczej zaprzęgów. 

Wszelkie w czasie takich alarmów dostrzeżone 
braki, niestawienia się strażaków i koni, winny być 
przedkładane miejscowej władzy policyjnej z wnios- 
kiem o ukaranie winnych. Naczelnikowi straży po- 
żarnej lub tegoż zastępcy muszą być, w czasie ćwi- 
czeń, akcji: ratunkowej i t. p. występów służbowych 
bezwarunkowo podlegli i posłuszni wszyscy człon- 
kowie straży. Opornych, lub ociągających się 
z wykonaniem rozkazów, może naczelnik dla utrzy- 
mania karności z miejsca ze służby usunąć, a prócz 
tego zakomunikować o tem władzy policyjnej w ce- 
lu ukarania. 

W miejscowościach, w których są zorganizo- 
wane straże pożarne, mają być oprócz tego zorga- 
mizowiane obowiązkowe straże pożarne, ze wszyst- 
kich w przepisanym wieku mieszkańców. odpowied- 
nio do potrzeb miejscowych, podzielone na oddziały 
i wyćwiczone. Obowiązkowe te straże, są jako po- 
mocnicze i podporządkowują się rozkazom naczelni- 
ka ochotniczej straży. 

W miastach, w których liczba mieszkańców 
obowiązanych do służby w obowiązkowej straży 
pożarnej jest nader liczna, może magistrat zwalniać 
od tej służby zamożniejszych i poważniejszych ża 
opłatą, a uzyskane z tego tytułu fundusze mają być 
przeznaczone na sprawianie przyrządów i przybo- 
rów pożarniczych. 


W razie ewentualnego rozwiązania się ochotni- 
czej straży pożarnej, winna odnośna uchwała być 
przedłożona władzy policyjnej, z tem. że rozwiąza- 
nie nie może mastąpić prędzej, niż w 6 miesięcy po 
wręczeniu uchwały. Ważnym czynnikiem udziele- 
nia na wypadek pożaru szybkiej pomocy jest alar- 
mowamię straży, które powinno być dostateczne, 
sprawne i pewne. W miastach, w których brak 
specjalnie urządzonych automatów alarmowych, 
winny być wprowadzone sygnały za pomocą trąb 
lub syren, a przedewszystkiem posterunki policyjne 
powinny być zaopatrzone w instrumenty alarmowe, 
stosownie do rozporządzenia komendy policji państ- 
wowej. 

Na wszelkie przedstawienia i widowiska pu- 
bliczne, winien naczelnik straży w porozumieniu 
z miejscową władzą policyjną, wyznaczać pogoto- 
wia straży, stosownie do okólnika: Nr. 96, wydane- 
go przez wojewodę Poznańskiego z dnia: 13.1 1923 
L. dz. 1564/23.11 B. 

Jakkolwiek służba w ochotniczej straży pożar- 
nej jest henorowa i temsamem bezpłatna, co odnosi 
się do służby w czasie tłumienia pożarów i innych 
wypadków ratowniczych tak długo, dopóki zagra- 
żające niebezpieczeństwo w zupełności nie zostanie 
usumięte, o czem rozstrzyga naczelnik straży, jedna- 
kowoż uprzątanie pogorzeliska, służba w tea- 
trach i w pogotowiach, udzielanie pomocy na ze- 
wiiątrz, mogą być wynagradzane, a wysokość wy- 
nagrodzenia ustanawia zarząd straży w porozumie- 
niu z miejscową władzą policyjną. 

Widzimy tedy, że pożarnictwo w zachodnich 
województwach Polski posiada dostateczne upoważ- 
mienie przepisów prawnych, ma zapewnioną moż- 
ność działania przez powszechny obowiązek należe- 
nia obywateli do służby pożarniczej i! świadczenia 
gmin, należycie zorganizowany inspektorat pożar- 
mictwa, z mianowanym przez p. wojewodę inspek- 
torem pożarnictwa ma województwo Poznańskie, 
posiadającym prawo opinjodawcze przeprowadzenia 
urządzeń pożarniczych po miastach, gminach i zakła- 
dach przemysłowych. Straże w województwie Poz- 
nańskiem zrzeszone są w Wielkopolskim Związku 
Straży Pożarnych, który posiada dużo autorytetu 
u władz państwowych, komunalnych i Krajowego 
Ubezpieczenia w Poznaniu. 

Cały teren województwa podzielony jest do- 
tychczas na XVI okręgów straży z samoistnymi za- 
rządami, na czele których stoją naczelnicy okręgo- 
wi z prawem przeprowadzania lustracji straży i re- 
wizji przyrządów pożarniiczych w swoich okręgach. 
Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe subwencjonuje 
Związek znacznemi kwotami, udziela strażom i: gmi- 
nom znacznych zapomóg na kupno przyborów po- 
żarniczych, premjuje straże za szybką pomoc przy 
pożarach oraz podtrzymuje własnymi funduszami 
kasę ubezpieczeń strażaków i komi od wypadków. 

Pożarnictwo w województwie Poznańskiem 
dzięki tym przepisom prawnym rozwija się nader 
pomyślnie, to też stan obrony przeciwpożarowej 
w miastach i miasteczkach obejmuje obecnie: 149 
straży ochotniczych, liczących ogółem 6900 człon- 
ków czynnych li koło 4000 członków popierających, 
straże te posiadają oddziały pomocnicze z powoła- 
nych obowiązkowo do służby strażackiej mieszkań- 
ców, w ogólnej liczbie 13500 ludzi, tabory straży 
tych liczą ogółem 276 sikawek, 156 wozów strażac- 
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kich, 490 beczkowozów, 645 drabin rozmaitego ty- 
pu i około 50000 metr. węży tłocznych. Oprócz 
tego po gminach wiejskich i obszarach dworskich 
potworzone są obowiązkowe straże pożarne w licz- 
bie 3663, liczące ogółem 123850 ludzi, 1370 sikawek, 
3970 beczkowozów i około 100.000 metr. węży tło- 
cznych. Pozatem są dwie zawodowe straże po- 
żarne w Poznaniu, 2 oddziały w sile 120 ludzi 
i w Bydgoszczy o sile 100 ludzi. 

Straż Poznańska jest zupełnie zautomobilizowa- 
na, Straż Bydgoska zostanie w tym roku zautomo- 
bilizowana. Zakłady fabryczne, cukrownie, kolej 
i wojskowość posiadają własne straże pożarne 
w ogólnej liczbie 46, zaopatrzone w nowoczesne 
przyrządy pożarnicze z ogólną liczbą przeszło 
1500 ludzi. 

By jednak sprawa tak doniosła i ważna. jaką 
jest pożarnictwo, mogła rozwijać się w całem 
Państwie, potrzeba, ażeby wojewódzkie związki. 
straży pożarnych otrzymały charakter publiczno- 
prawny i miały zapewnione fundusze na prowadze- 
mie w tym kierunku potrzebnych prac. Dopóki to 
osiągnięte nie zostanie, dopóty obrona przeciwpoża- 
rowa będzie stale niedomagać i klęski pożarów sze- 
rzyć się będą, przyprowadzając do nędzy dotknię- 
tych pożarem obywateli, wyrządzając rok rocznie 
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milionowe straty, rujnując + uszczuplając bezpowrot- 
nie dorobek ogólno-narodowy. 

Niezależnie od pomocy materialnej na utrzyma: 
mie Wielkopolskiego Związku oraz subwencionowa- 
nie straży, jest troską Krajowego Ubezpieczenia Og- 
niowego postawienie straży pożarnych na wysoko- 
ści zadania i dlatego też założyło ono swoimi fundu- 
szam fabrykę sikawek w Ostrowie oraz zakłada 
iabrykę drabin w Jarocinie, a niezależnie od tego 
celem zapewnienia mależytej obrony pożarowej, 
sprowadziło 2 typy sikawek motorowych, wyrobu 
francuskiego, które na nadzwyczaj dogodnych wa- 
runkach ofiaruje do nabycia magistratom i gminom. 
Jeżeli się zważy, że najwększą przeszkodę w szyb- 
kiem dotarciu do pożaru stanowi! utrudniona dostawa 
koni, to dostarczenie takich nadzwyczaj sprawnie 
działających sikawek motorowych, połączonych 
z samochodem, rozwiązuje, niewątpliwie, całą spra- 
wę — wobec czego strażactwo wielkopolskie może 
stanąć na pierwszęjn miejscu pod względem orga- 
mizacji i sprawności. Sikawki motorowe sa dwoja- 
kiego typu, służą jako przyczepki do samochodu 
i mogą z powodu swej lekkości w każdej chwali bez 
żadnego wysiłku być zatoczone w bezpośrednie są- 
siedztwo pożaru. 

K. Dziedzicki. 


Zjazd ćwiczebny w Częstochowie. 


Z zadowoleniem skorzystałem z zaproszenia 
zarządu Związku Straży woj. Kieleckiego na ćwi- 
czenia konkursowe straży wiejskich tego woje- 
wództwa, które odbyły się w Częstochowie w dniu 
15-ym sierpnia r. b. Zjazdy ćwiczebne zawsze wię- 
cej interesują mnie niż zjazdy o innvm charakterze. 
Zawsze bowiem na zjazdach ćwiczebnvch można 
obserwować istotny stan i rozwój naszych placó- 
wek strażackich, tudzież ich usiłowania do racjo- 
nalnej i skutecznej walki z żywiołem pożaru drogą 
metodycznego szkolenia zszeregowanych zastępów. 

Omawiany zjazd w Częstochowie stawał się 
temwięcej interesujący, że na zawodach konkur- 
sowych miały zmierzyć swe siły te straże wiejskie 
całego województwa Kieleckiego, które zdobyły już 
uprzednio pierwsze lub drugie miejsce na zawodach 
okręgowych. Podnosiła zaś jednocześnie znaczenie 
zawodów w Częstochowie ustanowiona przez za- 
rząd Związku woj. Kieleckiego cenna nagroda prze- 
chodnia w postaci srebrnego puhara. 

Która straż województwa Kieleckiego zdobę- 
dzie pierwsza tą cenną nagrodę? — oto pytanie, 
jakie nieustannie stawało w myślach moich. a za- 
pewne i wszystkich tych druhów, którzy tak licznie 
i z innych województw pośpieszyli na dzień wyzna- 
czony do Częstochowy. 

Zebrane o godz. 8-ej rano na placu Często- 
chowskiej Straży Poż. Ochotniczej drużyny stra- 
żackie w liczbie 20-tu, a w składzie czterystu kilku- 


dziesięciu druhów oraz licznych delegatów straży 
województwa Kieleckiego i innych województw, 
powitał prezes zarządu Związku Kieleckiego druh 
J. Kon, po raporcie złożonym mu przez komendanta 
zjazdu druha E. Briihla — komendanta Straży Czę- 
stochowskiej. 


„Przez liczne stawienie się na zjazd dzisiejszy— 
mówił prezes Kon — złożyliście dowód. że sprawa 
rozwoju pożarnictwa, a doskonalenie bojowei spraw- 
ności straży, pozostaje w sercach Waszych“. Oma- 
wiając zaś dalej bezinteresowną pracę, jaka podej- 
inuje wszechstronnie strażactwo ochotnicze, nie- 
tylko stając do tłumienia pożarów, ale ponosząc te 
liczne trudy w zakresie szkolenia się i pracy kor- 
poracyjnej, nie oglądając się przytem o nagrodę dla 
siebie, zakończył prezes Kon swe przemówienie 
słowami: „Podziękowanie za trudy Wasze nosicie 
w sercach własnych i to jest Wasza majwiększa 
nagroda“. 

Niezwłocznie potem rozpoczęto zawody na pla- 
cu gościnnej Straży Częstochowskiej, która w po- 
rozumieniu z zarządem Związku, wzniosła trybunę 
dla sędziów i prowizoryczną chatę wiejską dla ćwi- 
czących. 

Przy stole sędziowskim pod przewodnictwem 
druha E. Balcera — prezesa Straży Łowickiej za- 
siedli druhowie: K. Mniewski z Kwaskowa. M. Ru- 
dowski — naczelnik straży pożarnej w Piotrkowie, 
J. Sztromajer naczelnik Związku i inż. S. Waligórski 
z Czerska — wszyscy z innych województw. 

Do zawodów zgłosiło się 20 straży i po wylo- 
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sowaniu kolejności ćwiczeń przystąpiono niezwłocz- 
nie do ich rozpoczęcia. Obowiązkowy program 
ćwiczeń, na wykonanie których wyznaczono każ- 
dej straży 12 minut, obejmował: ćwiczenia rzędo- 
we, ćwiczenia szkoine z sikawką, ćwiczenia szkol- 
ne z drabinami przystawnemi, dalei z bosakami 
i tłumnicami, oraz sprawianie sikawki na czas z jed- 
moczesnem ustawieniem drabiny przystawnej na 
bosakach dla pradownika. 


Zgodnie z kolejnością wylosowaną odbyły naj- 
pierw ćwiczenia trzy straże, a mianowicie: z Za- 
mościa (pow. Kozienicki), z Drzewicy (pow. Opo- 
czyński) i z Wysokiej (pow. Będziński), poczem 
o godz. 9-ej min. 30 zarządzono przerwę i wszyscy 
uczestnicy w zwartej kolumnie pod dowództwem 
komendanta zjazdu druha E. Briihla z członkami 
sądu konkursowego, orkiestrą i sztandarem Stra- 
ży Częstochowskiej na czele udali się na Jasną Górę 
na uroczyste nabożeństwo jako w dniu Wniebo- 
wstąpienia. d 


Mszę Św. na wałach Jasnej Góry, zapełnionych 
wiielotysiącznymij tłumami iwiernych, przybywają- 
cych licznie na dzień ten uroczysty do stóp Królo- 
wej Korony Polskiej, odprawił J. E. ks. biskup Kry- 
nicki. Niezwykle zaś podniosłe kazanie wygłosił 
specjalnie przybyły z Krakowa rektor kościoła 
Św. Anny ks. Roj. 

Po Mszy Św. uczestnicy zjazdu otoczyli czwo- 
robokiem płytę: „Grobu Nieznanego Żołnierza“, 
znajdującą się na stokach jasnogórskich, przyczem 
złożono 22 wieńce, a uświetniło ten akt uroczysty 
i podniosły przemówienie prezesa J. Kona zawarte 
w słowach następujących: 

„Dzień dzisiejszy naszych zawodów iest wy- 
jątkowo uroczysty, dziś bowiem w dniu Wniebo- 
wzięcia święcimy i dzień, w którym wysiłek na- 
szego żołnierza odrzucił wrogów z naszei ziemi — 
dzień Cudu nad Wisła. 

Miejsce, na którem znajdujemy się, jest jakby 
symbolem tego podwójnego Święta. 

U stóp przybytku Tej, która krzepiła serce na- 
rodu w nieszczęściach, leży mogiła „Nieznanego oł- 
mierza”, tego bezimiennego bohatera, który wśród 
niewypowiedzianych trudów wywalczył wolność 
Ojczyzny, a potem piersią swą osłaniał Jej granice. 
Cały też naród czci tych żołnierzy, którzy ođ pierw- 
szych chwil wojny stanęli z bronią w reku. 

Pod wszystkimi zaborami, w służbie wrogich 
sztandarów, narażeni na bratobójczą walkę docze- 
kali się wreszcie polacy owoców swych trudów. 

Ze zmartwychwstaniem Polski nie skończyły się 
ich ofiary. Gdy mieliśmy już byt państwowy 
zewsząd jednak otaczały nas wrogie mocarstwa. Roz- 
paliła się wówczas wojna u wschodnich granic i ze- 
brała nowe pokłosie krwi, a niedługo potem wy- 
buchło powstanie na Śląsku. 

I wszędzie tam stał nasz ofiarny, lecz bezimien- 
ny Nieznany Żołnierz i wszędzie składał bezimien- 
ne ofiary. 

Między tymi żołnierzami byli zawsze i nasi 
Druhowie Strażacy. W Legjonach, pod Radzymi- 
nem, na Śląsku, wszędzie, gdzie trzeba bvło ofiar, 
rzucali topór, a ujmowali karabin w swe mocne 
dłonie. 

Nie jedna Straż chlubi się bohaterami. którzy 
złożyli życie na ołtarzu oiczyzny. 


Dziś stoimy nad symbolicznym grobem ich 
wszystkich, a w dowód czci, jaką jesteśmy prze- 
jęci, składamy lm wieńce z kwiatów tei ziemi, 
w której obronie polegli. 

Cześć bohaterom!“ 

Gdy powróciliśmy zkolei na płac Straży zosta- 
ła zarządzona przerwa obiadowa. Obecni niemal 
w komplecie członkowie zarządu Związku Kielec- 
kiego wraz z gronem sędziów, niektórymi delegata- 
mi i oficerami Straży Częstochowskiej. zebrali się 
na wspólnym obiedzie. Wzięli w nim również udział 
zast. starosty pow. Częstochowskiego p. Du- 
nin Borkowski è prezes rady miejskiej Czę- 
stochowy dr. Stanisław Nowak. Podczas tego obia- 
du wywiązał się serdeczny nastrój, a pomimo krót- 
kiego okresu czasu przeznaczonego na obiad wy- 
głoszono szereg przemówień. Przeważały przemó- 
wienia podkreślające zasługi Straży Częstochow- 
skiej, z której jeszcze w odległych latach 
niewoli czerpali pionierzy licznych bardzo Straży 
w Polsce więdzę fachową, umiłowanie pożarnictwa 
i przykład, jakie to wyniki osiągnąć można wytrwa- 
łą pracą zrzeszonych w rozwoju umiłowamej 
placówki, chociażby nawet praca ta nie zyskała do- 
statecznego poparcia czynników samorzadowych, 
zainteresowanych zapewnieniem mieszkańcom obro- 
ny przed pożarami. 

Ochotnicza Straż Częstochowska, utrzymująca 
własnemi niemal siłami stałe pogotowie, iest obec- 
nie chlubą strażactwa polskiego, a zasługa to nie- 
mała obecnych długoletnich jei kierowników pre- 
zesa J. Kona i komendanta E. Briihla, którym też 
nie szczędzono przy sposobności słów uznania. 
Wyrazem uczuć wszystkich przybyłych w dniu 
tym do Częstochowy, było też serdeczne przemó- 
wienie podczas obiadu inż. S. Waligórskiego, który 
je zakończył zwróceniem się do władz Związku 
Kieleckiego ze słowami: „Dzięki Wam serdeczne, 
Druhowie, żeście dali mi możność przeżyć te 
wzniosłe chwile, jakich świadkiem byłem podczas 
Mszy Świętej na Jasnej Górze i nad mogiła „Nie- 
znanego Żołnierza”, dzięki za możność przebywa- 
nia w gronie Waszem, z którego tyle podniety, 
cennego doświadczenia i spostrzeżeń zawsze się 
wynosi. 

Po przerwie obiadowej w dalszym ciągu odby- 
wały się zawody, przyczem ćwiczyło jeszcze ogó- 
łem 17 drużyn, z których powtórzyła powtórnie: 
ćwiczenia Straż z Zamościa (wyłosowała ona 1-e 
miejsce ćwiczenia) zgodnie z przysługującem jej 
przywilejem. Drużyna Straży z Końskich wvcofała 
się z zawodów już po wylosowaniu swei kolejności. 
Nie sposób opisać na tem miejscu przebiegu ćwiczeń 
każdej poszczególnej drużyny z uwzględnieniem 
wszystkich stron dodatnich i ujemnych, gdyż z ko- 
nieczności opis taki nie mógłby być wszechstronny.. 
To też ograniczyć się musimy do bardziei zasadni- 
czych uwag ogólnych, a jeśli jednocześnie wymie- 
nimy nazwę danej straży ćwiczącej, to prosimy 
uważać to jedynie za chęć większego tylko zainte- 
resowania tej straży, której te uwagi dotyczyć będą. 

A więc najpierw o wrażeniach dodatnich. 

Celowe uważam odliczenie w szeregu przez 
tych strażaków, którzy zostali przydzieleni do ob- 
sługi danego narzędzia, pozwala to bowiem prowa- 
dzącemu ćwiczenia przekonać się, czy wszyscy wy- 
znaczeni są dość zorjentowani z przydzielonych im 
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funkcyj. Najlepiej stosunkowo widzieliśmy takie 
odliczenie w drużynie z Zamościa. 

Bardzo celowe i niezwykle wskazane iest rów- 
nież, gdy pod ogólnem kierownictwem prowadzą- 
cego drużynę każde poszczególne ćwiczenie pro- 
wadzi dowódca danego oddziału, stwierdza to bo- 
. wiem wyrobienie wszystkich oficerów, a iednocześ- 
nie przyucza ich do podporządkowania się iednemu 
kierownictwu, co wszak w akcii przy pożarze jest 
nieodzowne. Dotychczas nie obserwowaliśmy na 
zawodach tego ważnego szczegółu, a z zadowole- 
niem podkreślić należy, że w Częstochowie zastoso- 
wało to kiłka drużyn, a więc np. z Pomorzan (pow. 
Olkuski) i z Wierzbicy (pow. Radomski). 

Wykonane ćwiczenia z tłumnicami, choćby 
się zdawało, że to tak prosty przyrząd, były b. róż- 
ne; jedne wykazały celowość i orjentację, a inne ich 
brak. Przyczyniła się do tego wielce prowizorocz- 
na chata, o której już wspominałem. Bodai że naj- 
lepiej wykonała ćwiczenia z tłumnicami drużyna 
straży, z Rogoźnika (pow. Będziński), gdyż dwaj 
strażacy po wejściu na dach usiedli okrakiem na 
kalenicy i to twarzami do siebie; z jednej więc stro- 
ny pozycje ich były pewne, a z drugiej mogli obser- 
wowiać rzeczywiście całych dach. Tylko kilka drużyn 
wykonało to ćwiczenie w ten sposób. że strażak 
przeznaczony do tłumnicy wchodził po drabinie 
na dach bez niej, pozostawiając ją strażakowi sto- 
jącemu na dole, który mu nastepnie tlumnicę podał 
i w tem sposób szybciej znalazł się ma dachu, gdyż 
tlumnica nie przeszkadzała mu we wspinaniu się po 
drabinie. 

Zmianę miejsc i to dwukrotną przy sikawce, 
stwierdzającą, że każdy stważak znać musi dobrze 
każdą czynność, aby ją wykonać sprawnie w czasie 
jaknajkrótszym, zaobserwowałem podczas ćwiczeń 
drużyny ze Zwierzyńca (pow. Częstochowski). 

Możnaby jeszcze uwydatnić tu dodatnie prze- 
jawy kierownictwa. Wprost z unaniem obser- 
wowałem ćwiczenia drużyny z Kłobucka (pow. 
Częstochowski), której prowadzący zast. nacz. druh 
St. Pietrzak, wydawał rozkazy zwięzłe, a pełne ze 
spokojem, a stanowczością, a wpływ dobrego kierow- 
nictwa uwidocznił się też zaraz u ćwiczących, któ- 
rzy ze spokojem i dokładnie wykonywali rozkazy 
wydane z równym spokojem i dokładnością. Rapor 
złożony przez druha S. Pietrzaka sądowi konkurso- 
wemu uważać też należy za najlepszy. Równie do- 
datnie i wyróżniające się było prowadzenie ćwiczeń 
drużyny z Rogoźnika przez naczelnika tei straży 
druha F. Wyderka. -Nie schodził on niemal wcale 
z miejsca raz zajętego, obserwując ze sbokojem 
ćwiczących, a przytem i to kierownictwo można 
określić mianem „bez straty czasu“, gdy bowiem 
jeden oddział otrzymał rozkaz złożenia danego na- 
rzędzia i wykonywał to, inny oddział dostał rozkaz 
dostarczenia innego narzędzia. 

Chcąc kroczyć drogą postępu należy jednak 
nietylko uwydatnić dodatnie przejawy ćwiczeń, aby 
w następstwie dążyć do ich spotęgowania, ale 
wspomnieć również i o ujemnych, aby: opanowywać 
je w przyszłości. Obserwacja zawodów w Często- 
chowie pozwoliła stwierdzić w odniesieniu do po- 
szczególnych straży i ogólnie pewne cechy ujemne. 

Z jednostronnych, ważniejszych przejawów 
ujemnych zanotować należy” następujące. Wyle- 
wanie wody z węża tłocznego, gdy ten był nie- 
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odkręcony od nasady sikawki. Złe schodzenie po 
drabinie przystawnej, przyczem gorsze jest jeszcze, 
że nie zauważył tego dowodzący oddziałem i nie 
zwrócił ćwiczącemu uwagi. Zakładanie drążków 
przy sikawce przez jednego ćwiczącego. Niepra- 
widłowa postawa prądownika, który miał wąż 
tłoczny po lewej stronie. Zbyteczne przenoszenie 
drabiny przystawnej w pionie podczas składania jej 
do odjazdu przez dwóch ćwiczących. Wykonywa- 
nie ćwiczeń przez oficerów (zastępcę naczelnika 
i dowódcę oddziału), tudzież wykorzystywanie do 
różnych ćwiczeń stale tych samych strażaków, któ- 
rych pot zalewał w czasie gdy inni z oddziału stali 
bezczynnie. Wreszcie szereg niedomagań podczas 
ćwiczeń rzędowych, a więc za dużo maszerowania, 
niezbyt sprawne niekiedy formowanie czwórek lub 
dwuszeregu, zwracanie w szeregu przez jednych 
ćwiczących uwagi drugim, oglądanie się na sąsia- 
dów i t. p. 

Wszystkie powyższe usterki były, jak zazna- 
czyłem, jednostronne, to jest popełnione zostały 
przez dany oddział lub jednostkę. Ale teraz nieco 
uwag ogólnych. 

Stawianie drabiny przystawnej opartej na bo- 
sakach uważam osobiście za niewskazane. 

Skoro rozpowszechniają się w strażach wiej- 
skich drabiny systemu Szczerbowskiego, a przytem 
dochodzimy do przekonania, że drążki przy drabi- 
nie tego systemu w formie bosaków są niecelowe 
i jako bosaki używane być nie powinny, a natomiast 
powinny być przymocowane na stałe do dolnego 
przęsła, to temsamem, rozporządzając takiemi dra- 
binami, mie będziemy zmuszeni opierać drabii 
przystawnych na bosakach. Prądownik, który całą 
swą uwagę zwrócić musi na płonący objekt i kie- 
rowanie prądem wody, powinien czuć się pewnie 
na drabinie; tej pewności nie zapewnia mu stano- 
wisko na drabinie przystawaej wspartej na bosa- 
kach; łatwo bowiem zaobserwować stałe zwraca- 
nie przez prądownika uwagi na drabinę, denerwo- 
wanie się jej wahaniem, nie mówiąc o tem, że tro- 
chę nieuwagi ze strony podtrzymujących bosaki lub 
drabinę, czy wreszcie nieodpowiednie wygięcie bo- 
saka grozi prądownikowi „nadzianiem się* na 
bosak. 


Drugi wreszcie ogólny przejaw uiemny, to nie- 
dostateczne urozmaicenie ćwiczeń i *ch jednostron- 
ność. Tylko jedna drużyna straży z Poręby ukoń- 
czywszy przepisane ćwiczenia przed upływem 12-tu 
minut i mając czas wolny wykorzystała go przez 
okazanie ćwiczeń z sygnałami gestowemi w ten 
sposób, że rozstawieni strażacy na rozkaz wydany 
przeź prowadzącego wykonywali okazanie danego 
rozkazu systemem gestowym. Inne drużyny opusz- 
czały płac, mając niekiedy po trzy minuty czasu 
wolnego. Zdaniem mojem wiele pożytku sprawie 
szkolenia przyniosłoby takie rozplanowanie zgóry 
zawodów, aby: w ich programie obok ćwiczeń za- 
sadniczych przewidziany był również czas na obo- 
wiązkowe wykonanie ćwiczeń dowolnych, a wów- 
czas każda ze straży mogłaby wykazać swą pomy- 
słowość w urozmaicaniu ćwiczeń, wykonywując 
np. ćwiczenia gimnastyczne lub wojskowe, czy też 
gry ruchowe lub wreszcie Śpiew tak mało jeszcze 
w naszych drużynach strażackich uprawiany. 
Wprowadźmy więc tylko do zawodów obowiąz- 
kowe ćwiczenia dowolne, a przekonamy się ile tak 
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Okręgowy zjazd straży w Dąbrowie (pow. Mławski) zgromadził 11 straży z liczbą przeszło 300 uczestników. . 


niezbędnego w strażach naszych urozmaicenia ćwi- 
czeń zdołamy w ten sposób zaszczepić. 


Na zawodach w Częstochowie uwidoczniły się 
jednak coraz powszechniejsze w strażach naszych 
ćwiczenia przysposobienia- wojskowego. Oto 
w międzyczasie zawodów drużyna straży z Wierz- 
bicy (pow. Radomski) pod dowództwem druha nacz. 
K. Daumasa pokazała nieco ćwiczeń z karabinami. 
Były te ćwiczenia dość sprawne tylko zbyt jedno- 
stronne, ograniczyły się bowiem na „złożeniu“ 
i „ciosach*. 

O godz. 6-ej min. 30 ćwiczenia zostały zakoń- 
czone, a członkowie sądu udali się niezwłocznie, 
aby obliczyć punkty i ustalić kolejność uzyskanych 
miejsc. Po godzinie ustawiły się drużyny na placu, 
a druh inż. S. Waligórski odczytał wyniki zawodów. 

1-e miejsce zdobyła drużyna straży z Kłobucka 
(pow. Częstochowski) pod dowództwem zast. nacz. 
druha S. Pietrzaka, uzyskawczy punktów 147. 
2-ie — z Rogoźnika (pow. Będziński) pod dow.-nacz. 
F. Wyderka (146 p.). 3-ie — z Wojkowice Komor- 
nych (pow. Będziński) pod dow. zast. nacz. druha 
R. Kubiacha (139,5 p.). 4-e — z Opoczna pod dow. 
zast. nacz. druha B. Bandurskiego (131,5 p.). 5-te — 
ze Zwierzyńca (pow. Częstochowski) pod dow. 
nacz. S. Tyma (131 p.). 6-te — z Pomorzan (pow. 
Olkuski) pod dow. nacz. druha A. Mitki (127,5). 
7-e — z Zamościa (pow. Kozienicki) pod dow. zas:. 
nacz. druha A. Koziary (126). 8-e — z Goleniowy 
(pow. Wioszczowski) pod dow. zast. nacz. druha 
F. Dzienniaka (123,5). 9- — z Drzewicy (pow. 
Opoczyński) pod dow. adi. W. Styki (123). 10-e — 
z Wierzbicy (pow. Radomski) pod dow. nacz. K. 
Daunasa (126,5). 1l-te — z Poręby (pow. Bydziń- 


ski) pod dow. oddz. druha E. Góralczyka (120). 
12-te -- zę Studziannej (pow. Opoczyński) pod dow. 
nacz. druha F. Wiśniowskiego (119). 13-te — z Bał- 
towa (pow. lłżecki) pod dow. zast. nacz. druha J. Bu- 
dzenia (113). 14-te — z Wysokiej (pow. Będziński) 
pod dow. druha S. Włoszczewskiego (109). 15-te — 
z Grabowca (pow. Hłżecki) pod dow. druha J. Za- 
wali (107). 16-te — z Jedlińska (pow. Radomski) 
pod dow. zast. nacz. druha R. Mularskiego (104). 
17-te — z Denkowa (pow. Opatowski) pod dow. 
oddz. druha K. Młodożeńca (103,5). 18-e — ze Sta- 
rej Wsi (pow. Kozienicki) pod dow. druha J. So- 
piaszki (99) i19-e — z Waśniowa (pow. Opatowski) 
pod dow. nacz. druha J. Steca (98,5). 

Tak więc przechodnią nagrodę — srebrny pu- 
har zdobyła drużyna straży z Kłobucka. Nagrodę 
tę wręczył przewodniczący sądu druh prezes 
E. Balcer obecnemu prezesowi tej straży druhowi 
L. Bugajskiemu, a ten zkolei wręczył ją zast. na- 
czelnika druhowi S. Pietrzakowi. Złożył przytem 
druh przewodniczący życzenie, aby uzyskana na- 
groda była zdobywana przez straż Kłobucką trzy- 
krotnie i w ten sposób pozostała już następnie na jei 
wieczystą własność. Przemawiali jeszcze druho- 
wie prezes Z. Przyjałkowski z Radomia i nacz. 
J. Sztromajer z Warszawy, nawołując inne straże 
do przezwyciężenia Straży Kłobuckiej w utrzyma- 
niu przechodniej nagrody. 

Przemówienia prezesa J. Kona i komendanta 
E. Briihla zakończone zgodnym okrzykiem współ- 
zawodników ma cześć zwycięskiej Straży Kłobuckiej 
zakończyły pracowity dzień zjazdu 'w Częstochowie. 
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ZJAZD OCHOTNICZYCH STRAŻY 
POŻARNYCH W DĄBROWIE. 


W Dąbrowie odbył się w dniu 19 VIII 
r. b. Zjazd Konkursowy Straży Pożar- 
nych z jednego rejonu pow. Mławskie- 
go, na który przybyło 11 drużyn z 
300-u delegatami. Na Zjazd przybyli 
starosta pow. Mławskiego p. Godłew- 
ski jego zastępca p. Cichocki, sekre- 
tarz Wydziału p. Śniegocki, inspektor 
Ubezpieczeń p. Pluciński i inspektor 
Związku Str. Poż. Woj. Warszawskie- 
go p. W. Mierzanowski. Uroczystość 
rozpoczęła się o godz. 9 m. 20 złoże- 
niem raportu p. W. Mierzanowskiemu 
przez instruktora p. K. Łabno. poczem 
po przeglądzie, straże udały się do koś- 
cioła, w którym odprawił solenne na- 
bożeństwo i wygłosił podniosłe kaza- 
nie ks. Lissowski. 

Po nabożeństwie odbyły się zawody, 
świadczące o wysokim wyszkoleniu 
i sprawności drużyn ochotniczych. Po 
zawodach efektowne popisy gimna- 
styczne i defilada przed władzami sa- 
morządowemi i strażackiemi zakończy- 
ły uroczystość. 

Sąd konkursowy w 
starosty iodlewskiego, insp. W. Mie- 
rzanowskiego, Felczaka z Kuczborka, 
zast. komendanta Pol. Państwowej 
S. Ruszczyńskiego, insp. Ubezpieczeń 
Plucińskiego, członka Wydziału Na- 
guckiego i gospodarza straży Mław- 
skiej Milewskiego postanowił wyróżnić 
straże w/g następującego porządku: 


składzie: p. 


1) Szreńsk, 2) Źmijewo, 3) Stupsk, 
4) Wólka Mławska, 5) Wieczfnia, 6) 
Dąbrowa, 7) Bogurzynek, 8) Dębsk, 


9) Strzegowo, 10) Wiśniewo 

Zjazd ten był wymownym dowodem 
coraz bardziej rozwijającej się w po- 
wiecie Mławskim samoobrony z żywio- 
łem ognia, przy miestrudzonej pracy 
druha instruktora K. Łabno. 


WOJEWÓDZKI ZJAZD STRAŻY 
POŻARNYCH W LUBLINIE. 


W dniu 29-m czerwca b. r. odbył się 
w Lublinie zjazd straży pożarnych z 
terenu województwa Lubelskiego. 

Już o godzinie 7-ej rano poczęły się 
gromadzić drużyny na miejscu zbiórki 
przy ulicy Wieniawskiej, skąd o godzi- 
nie 9-ej wyruszono na nabożeństwo do 
kościoła katedralnego. Po skończonem 
nabożeństwie p. wojewoda, Moska- 
lewski, prezes Związku Straży Pożar- 
nych województwa Lubelskiego w ser- 
decznych słowach przywitał zebrane 
straże w_liczbie przeszło tysiąca dru- 
hów. 

Komendant Zjazdu druh Adolf Ga- 
lant, naczelnik zawodowej straży Lu- 
belskiej złożył raport p. woiewodzie 
Moskalewskiemu, który w otoczeniu 
przedstawicieli samorządów i instytu- 
cyj społecznych oraz delegatów Głów- 
nego Związku Straży Pożarnych R. P. 
druha naczelnika J. Sztromajera i ppłk. 
inż. J. Tuliszkowskiego, przejrzał usta- 
wione w czworobok drużyny stra- 
żackie. 


Następnie p. wojewoda Moskałewski 
dexorował mcdalanii 3-go Maja sztan- 
dary odznaczonych straży za gorli- 
wość w służbie strażackiej i na polu 
społecznem, a mianowicie: Lublin za- 
wodowa miejska i ochotnicza, oraz 
ochotnicze straże pożarne z następu- 
jących miejscowości: Brzostówka, Kierz, 
Wąwolnica, Garbów, Zadybie Stare, 
Wierzchowiska, Siennica, Węgrów, Wło- 
dawa, Międzyrzec, Biszcza, Tarnawat- 
ka, Labunie, Tymże medalem został 
dekorowany druh Jan Sztromajer, wi- 
ceprezes Związku Straży Pożarnych 
woj. Lubelskiego, obecny naczelnik 
Głównego Związku w Warszawie. 

Zkolei udano się przed pomnik Unji 
Lubelskiej, gdzie defilowały drużyny 
strażackie, wywołując burzę oxlasków 
swą dzielną postawą. 

Po defiladzie odbyło się poświęcenie 
nowozbudowanej wspinalni straży po- 
żarnej przy fabryce wag „W. Hess“, 
gdzie też kilka drużyn wykonało ćwi- 
czenia popisowe. 

Szkoda tylko, że żadna z drużyn nie 
pokazała ćwiczeń szkolnych. 

Na zakończenie programu przedpo- 
łudniowego wykonała dzielna straż Lu- 
belska pod dowództwem druha komen- 
danta A. Galanta szereg ćwiczeń ra- 
towniczych oraz taktycznych na wie- 
ży miejscowego ratusza. 


Po przerwie obiadowej w drugiej 
części programu Zjazdu odbyło się wal- 
ne zgromadzenie Związku Straży Po- 
żarnych woj. Lubelskiego, na którem 
do Rady wojewódzkiej wybrani zostali 
pp.: wojewoda Stanisław Moskalewski, 
Jan Chomicz, członek wydziału powia- 
towego w Lublinie, dr. Józef Klarner, 
naczelnik straży w Krzu, ks. kan. Wło- 
dzimierz Mencel, kapelan straży Lu- 
belskiej, Marjan Sikorski. naczelnik 
straży w Rejowcu, Antoni Mamczarz, 
członek zarządu straży w Kszczono- 
wie, Adolf Galant, naczelnik zawodo- 
wej straży w Lublinie, Franciszek Ka- 
zimierczyk, naczelnik straży w Włoda- 
wie, inż. Siła - Nowicki, dyr. Okr. Dyr. 
Rob. Publ. w Lublinie, dr. W. Marko- 
wicz, prezes straży pożarnej w Pu- 
ławach, Gustaw Świda, RSE stra- 
ży w  Wierzchowiskach, dr. Marcin 
Garbaczewski. Wchodzą również do 
Rady z tytułu piastowanych mandatów 
prezesów związków okręgowych Jan 
Turczynowicz, prezes Zw. Str. m. Lub- 
lina, Leon Kwiatkowski prezes Gkr. 
Zw. w Lublinie, oraz z urzędu Ludwik 
Osiecki, radca wojewódzki i przedsta- 
ciele wojskowości, miast wydzielonych 
i sejmików. 

Wśród grzmiących oklasków zebra- 
ni nadali tytuły członków honorowych 
p. Bolesławowi Chomiczowi, prezesowi 
Głównego Związku Straży Pożarnych 
R. P, p. twojewodzie Stanisławowi 
Moskalewskiemu, prezesowi Związku 
Straży Pożarnych w Lublinie i p. ppłk. 
inż. Józefowi Tuliszkowskiemu, prze- 
wodniczącemu Głównej Komisii Tech- 
nicznej. 


Organizacja Zjazdu stała na wyso- 
kości swego zadania dzięki nader ser- 
decznemu i przychylnemu stanowisku 
p. wojewody Stanisława Moskalewskie- 
go, prezesa Związku Straży Pożarnych 
woj. Lubelskiego. 


PÓŁWIECZE ISTNIENIA STRAŻY 
W TURKU. 

Złota rocznica Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Turku, odbyła się dma 2-go 
sierpnia 1925 r. Liczny Zjazd delegacji 
z sąsiednich, a nawet dalszych straży, 
jako to Konina, Koła, Zgierza, Łodzi, 
oraz udział delegacji cechów uświetniły 
tak niepospolitą uroczystość. O godzinie 
9-ej odbyła się zbiórka wszystkich dele- 
gacji w magistracie miasta, zaś drużyn 
przybyłych w pełnym składzie — na 
placu ćwiczeń Straży Tureckiej, skąd 
wyimaszerowanńno na mszę do micjscowe= 
go kościoła. Po uroczystej mszy w świą- 
tyni katolickiej, udano się do kościoła e- 
wangielickiego, gdzie ks. pastor odpra- 
wił modły na dalszą pomyślność straży. 
O godzinie 11 m. 30 wprost ze świątyni 
przy dźwiękach miejscowej i przyby- 
łych orkiestr, udano się na rynek przed 
magistrat, gdzie odbyło się uroczyste 
wbijanie gwoździ w drzewce sztandaru, 
rozpoczęte przez druha Kazimierza 
Mniewskiego krótkiem treściwem prze- 
mówieniem i ofiarowaniem gwoździa 
Głównego Związku Straży Pożarnych 
R. P., oraz dyplomu uznania, przyzna-. 
nego Straży Tureckiej przez Radę Na- 
czelną. Następnie dekorowano 3 jubi- 
latów za wysługę 50 lat: Hubnera Gu- 
stawa, Kaczorowskiego Fabjana i Em- 
mericha Augusta, 3-ch druhów za wysłu- 
gę 45 lat: Kilmana Juljusza, Wagnera 
Jana ji Diznera Juliusza, 3-ch druhów 
za wysługę 40 lat: Kempfa Leona, Brei- 
tego. Romana i Kowasza Józefa, 9-ciu 
druchów za wysługę 35 lat, 16 druhów 
za wysługę 30 lat; 11 druhów za „wysłu- 
zę 25 lat. Po pięknem przemówieniu 
księdza kanonika Majewskiego, oraz po- 
sła ziemi Tureckiej i wielu innych, straż 
miejscowa przedefilowała przed zebra- 
nymi gośćmi i delegacjami, wraz z ca- 
łym taborem, przybyłe straże poprowa« 
dził komendant Zjazdu, naczelnik Troja- 
nowski ze. Zgierza. O godzinie 13 dele- 
gacje udały się do sali Zrzeszenia Rze- 
mieślników na wspólny obiad, dla przy- 
byłych drużyn przygotowano dwa ob- 
ficie zaopatrzone bufety. W czasie o= 
biadu pięknemi słowami przemówi ks. 
kanonik Majewski i cały szereg delega- 
tów, wznosząc okolicznościowe toasty: 
przy dźwiękach nadspodziewanie dosko= 
nałej orkiestry z Dobrej. O godzinie 16-ej 
straż miejscowa wobec gości przepro- 
wadziła szereg ćwiczeń, oklaskiwanych 
przez zebranych delegatów i publicz- 
ność. Na specjalne wyróżnienie zasługi- 
wali topornicy za sprawne ćwiczenia 
linkami. Całość ćwiczeń i stan taboru 
straży, świadczy o doskonałym kierow- 
nictwie druha naczelnika Grzęszkiewi- 
cza. 

Żegnając drużynę przemówił prezes 
straży druh Kaczorowski. burmistrz mia- 


226 E PRZEGLAD POŻARNICZY Ne 13 


ZJAZD STRAŻY WOJ. LUBELSKIEGO. 


Przegląd szeregów straży województwa Lubelskiego przed katedrą w Lublinie. 


X Wojewoda St. Moskalewski. 1. inż. ppułk. J. Tuliszkowski. 
5. Prezes radv miejskiej Lublina — Turczynowicz. 


Chomicz. 


4. Starosta Krauze. 


dant straży Lubelskiej A. Galant. 


2. nacz. J. Sztromajer. 


3. Jan 
6. Komen- 


Prezes Turczynowicz wręcza nowopoświęcony sztandar 
Ochotniczej Straży Poż. Lubelskiej jej naczelnikowi dru- 
howi Lecewiczowi. 


Wojewoda St. Moskalewski — prezes Związku woj. Lubel- 
skiego (w korporacyjnym mundurze strażackim) dekoruje 
sztandary straży „Medałami 3-go Maja“. 


sta Turka, oraz inspektor pożarnictwa 
druh Eugenjusz Rusiecki. Wieczorem 
w sali Zrzeszenia Rzemieśników została 
odegrana dla gości sztuka „Kłopoty Pa- 
na Złotopolskiego* w trzech aktach, 
przez grupę miejscowych artystów ama- 
torów. 

Należy podkreślić ofiarność Rady mia- 
sta Turka, która ofiarowała Straży Tu- 
reckiej 6 beczkowozów, przyrzekając 
budowę remizy po ukończeniu gmachu 
szkoły powszechnej. 

Piękny upominek Związku Ziemian 
w sumie zł. 1.000.— na rzecz straży, za- 
miast gwoździa, Świadczy o sympatycz- 
nym odnoszeniu się miejscowego społe- 
czeństwa do placówek strażackich i zro- 
zumieniu obrony przeciwpożarowej. 


Z WIELUNIA. 


Wielowiekowy, krwawo zdobyty do- 
robek Wielunia, poszedł w roku 1868 
z dymem, zostawiając jedynie nietknię- 
te mury  forteczne  Kazimierzowskie 
i na pół zniszczone mury świątyń. 

Straszna pożoga szalała, płomienny- 
mi językami niszcząc wszystko co spot- 
kała na swej drodze, ku chwale potom- 
ności zostawiła jedynie tylko pracę na- 
szego budowniczego Kazimierza Wiel- 
kiego w postaci baszty dumnie wzno- 
szącej swe mury. 

Mury te nietknięte żadną klęską po- 
zostaną jeszcze na wiele wieków chlu- 
bą naszego miasta. 


Po tej klęsce ogniowej obywatele na- 


si idąc śladem Kalisza, zaczęli myśleć 
o zorganizowaniu obrony przeciwpoża- 
rowej. Dzięki energji kiłku obywateli, 
między innemi na wyróżnienie zasłużył 
Rozental, w roku 1876 została założona 
straż pożarna. Prace szły w szybkiem 
tempie i kilka lat później widzimy 
w Wieluniu doskonale zorganizowarą 
drużynę strażacką, dzielnie walczącą 
z rozszalałym żywiołem — ogniem. 
Szxodę niczem niepowetowaną wy- 


rządzili naszej straży pożarnej dru- 
howie poprzednicy, nie pisząc kro- 
niki drużyny Wieluńskiej. O dzielnoś- 


ci naszej drużyny twierdzą akty urzę- 
dowe Magistratu, wyrażające uznanie za 
dzielność w niesieniu pomocy przy po- 
żarach zbiorowych w roku 1898. 
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Drużyna Ochotniczej Straży Wieluńskiej. 


Podjęła ona obecnie energicznie prace przysposobienia wojskowego, pragnąc przyczynić się do zapewnienia 
obrony narodowej zachodnich rubieży Rzeczypospolitej. 


Późniejsze nasze czasy wzbogacone 
już są t. zw. „Księgą Pamiątkową*, 
w której znajdujemy o naszej straży 
uwagi poważnych osób. Między innemi 
w roku 1906 pisze ks. biskup Zdzito- 
wiecki: „Jedną z najstarszych jest 
miejscową straż ogniowa Wieluńska, 
założona w roku 1876-ym. Będąc w tem 
mieście podczas wizyty pasterskiej, 
mieliśmy sposobność przekonać się o- 


skrawki ziemi naszej, ogniem armat i ka- 
rabinów maszynowych, niszczących na- 
sze  pograniczne miasteczko  Wieru- 
szów, widzimy naszą drużynę, niosącą 
pomoc tamtejszym mieszkańcom, a w 
roku 1920 ciż sami druhowie w oko- 
pach nad Bugiem i Styrem z bagnetem 
w ręku odpierali wraże siły bolszewic- 
kie. 

Po tych wypadkach, staraniem Wie- 


były się od 3 do 7 czerwca r. b. pod 
kierownictwem inspektora woiewódz- 
kiego druha Rusieckiego. 

Obecnie straż nasza przystępuje do 
pracy nad  przysposobieniem wojsko- 
wem rezerw, by stworzyć naszym kre- 
som zachodnim żywy mur. zabezpiecza- 
jący całość naszej Rzeczypospolitej. 

Jednocześnie zamieszczamy z niniej- 
szem fotografię, przedstawiającą dru- 


sobiście o dzielności i znakomitem wy- 

ćwiczeniu tej drużyny strażackiej". 
W roku 1919, gdy zaborczy sąsiad 

wyciągał 


czające 
łapczywie dłoń po zachodnie 150 instruktorów. 


Z żałobnej karty. 


Ś. P. JÓZEF CHOROMAŃSKI. 


PREZES RADY POLSKIEJ DYREKCJI 
PIECZEŃ WZAJEMNYCH. 


Wielką, niodżałowaną stratę poniósł warsztat 
pracy społecznej, a wraz z nim i całe społeczeń- 
stwo polskie. W dniu 23-im lipca r. b. zakończył 
życie w majątku rodzinnym Żochy w powiecie Cie- 
chanowskim Ś. p. Józef Choromański — prezes ra- 
dy Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Ś.p. Józef Choromański urodził się w Żochach. 
Wykształcenie Średnie zdobył w Warszawie 
w szkołe W. Górskiego, a następnie postanowił po- 
święcić się pracy na roli i w tym celu odbył studja 
agronomiczne w [Instytucie w Puławach, który 
ukończył w roku 1888-ym. 

Objąwszy po ojcu majątek Żochy poszedł śla- 
dami przodków swoich, oddając się z zamiłowa- 
niem nietylko swej pracy zawodowej, ale z wię- 
kszym jeszcze zaparciem i poświęceniem bezinte- 
resownej służbie. publicznej. Brał czynny udział 
we wszystkich niemal instytucjach ziemi Ciecha- 


UBEZ- 


fańskiej Straży zostały zorganizowane 
dwukrotne kursy pożarnicze. 
okolicznym strażom przeszło 
Ostatnie kursy od- 


żynę straży Wieluńskiej, zreorganizo- 
waną w roku 1924-ym przy wybitnym 
współudziale obecngo prezesa p. Ora- 
czewskiego. E. Sobczak. 


dostar- 


nowskiej, a każde poczynanie Jego tchnęło szcze- 
rym zapałem do pracy, mającym swe źródło w go- 
rącym patriotyźmie i poczuciu dobra publicznego, 
jakie zmarły wnosił w szeregi współpracowników. 
Tak ważne placówki dobra społecznego, jak: Okrę- 
gowe Towarzystwo Rolnicze w Ciechanowie, Syn- 
dykat Rolniczy, Tow. Wzajemnego Kredytu i Kół- 
ka Rolnicze zawdzięczają swój rozwój niezmordo- 
wanej współpracy zmarłego. Szeroka działalność 
humanitarna była też udziałem Ś. p. Józefa Choro- 
mańskiego. W czasie bowiem wojny Światowej 
ludność Ciechanowa nękana dotkliwie przez oku- 
pantów znajdowała w nim gorliwego obrońcę 
i opiekuna, który ją bronił od krzywd a wspierał 
materjalnie. Wreszcie niepospolite zasługi położył 
zmarły na polu pracy oświatowej, popierając jej 
rozwój w najróżnorodniejszych przejawach. Tak 
np. był protektorem burs dla młodzieży, które przy- 
sporzyły społeczeństwu szereg sił wybitnych. 

Na terenie ziemi Ciechanowskiej był nadto Ś. 
p. Józef Choromański czynny w umocnieniu i roz- 
woju prac samorządowych, jako członek Sejmiku 
Ciechanowskiego i jego Wydziału Powiatowego. 

Twórcza, niezmordowana działalność tego pra- 
wego obywateła nie zamykała się przytem w gra- 
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nicach ziemi Ciechanowskiej, lecz sięgała znacznie 
poza nią, wywierając swój wpływ zbawienny 
w pracach, roztaczających się na całą Rzeczypos- 
politą, Wybitna bowiem indywidualność zmarłe- 
go, przejawiająca się w zakresie najróżnorodniej- 
szych zagadnień, najwięcej jednak tych wszystkich, 
które związane są z podniesieniem rolnictwa we 
wszelkich przejawach życia z tą dziedziną zwią- 
zanych, sprawiła, że powołany On został do orga- 
nizacyj centralnych w Stolicy, a więc Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego, kuratorjum Kasy Prze- 
zorności, Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
i wreszcie w szeregu lat ostatnich do władz naczel- 
nych Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych. 

W zakresie prac na polu ubezpieczeniowem, 
wiążącem się nierozerwalnie z całokształtem po- 
żarnictwa, Š. p. Józef Choromański już w roku 
1919-ym wszedł z ramienia Centralnego Tow. Rol- 
niczego do Rady Nadzorczej b. Ubezpieczeń Wza- 
jemnych. Tu dzięki wytrawnej znajomości życia, 
a umiejętności ujmowania najtrudniejszych zaga- 
dnień jasno i głęboko zyskał tyle poważania, zaufa- 
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nia i autorytetu, że w roku 1922-im powołany zo- 
stał na przewodniczącego pierwszego gremjum de- 
legatów do tej Instytucji z b. Kongresówki, w roku 
zaś 1924-ym 49-ciu delegatów wojewódzkich Jemu 
powierzyło jednogłośnie najwyższą godność, a mia- 
nowicie przewodnictwo w Radzie Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Pogoda ducha, wyrozumiałość dla innych, głę- 
boka wiara w potęgę czynu, umiłowanie dobra pu- 
blicznego i dobrze zrozumiany patriotyzm cecho- 
wały zmarłego. Ś. p. Józef Choromański za wy- 
bitne czyny obywatelskie na polu pracy publiczneż 
został jeszcze za życia odznaczony „Złotym Krzy- 
żem Zasługi. 

Ś. p. Józef Choromański był bratem członka 
Zarządu Głównego Związku Straży Pożarnych R. 
P. p. Zygmunta Choromańskiego — prezesa Zrze- 
szenia Towarzystw Ubezpieczeń w Rzeczypospo- 
litej, a zarazem i przewodniczącego Komisji Wy- 
dawniczej Głównego Związku. 

Pamięci dzielnego polaka i zacnego obywatela 
składamy na tem miejscu należną Cześć! 


OD WYDAWNICTWA. 


W ciągu ostatnich 4-ch miesięcy „Przegląd Pożarniczy“ wydawany będzie trzy razy na 


miesiąc z datami: 5-go, 15-go i 25-go. 
Wprowadzając tą zmianę, 
numeratorów do rychłego nadsyłania 


przyczyniającą się do aktualności pisma, wzywamy Sz. Pre- 
zaległej przedpłaty. 


FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 


RETKA A. PEOBKI, ©h SZBŁKOÓWSKI 


„STRAŻAK” | 


Warszawa, 


i I i > > 0 r 
c) Sikiwki motorowe, Bra= 
kiny mechaniczne. 


Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Pągowski. 


Or 
Druk Zakł, Druk. W. Piekarniaka, AE 


GL. KRÓLEWSKA 1, 


TEL. 205-25 
Polecają 


li 2 cylindrowe 4, Hydrofory, Wozy rekwi- 
zytowe, Beczkowozy 4-kołowe i 2-kołowe, 
Hydronetki, Drabiny różnych systemów, j 


Sikawki najnowszej konstrukcji Tryumf” | 


Węze tłoczne i ssawne, Plaster do rEpera- 


cji węży tłoczonych, Łączniki zczepiane „Po- 


łenja'* i śrubowe, Maski dymowe, Kaski, 


Pasy, Topory i t. p. 


gan Gł. Związku Straży Pożarnych Rznilitej. 


